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P r z y sz łe m ia sto a w r ó t 
p o lsk ie g o m o r z a .

W jaki sposób Gdynia mogłaby stać 
się wkrótce wielkiem miastem 

portowem.
Z a p o m n ia n a , z a n ie d b a n a p r ze z N ie m c ó w , tr a *  

k to w a n a ja k o K o p c iu sz ę k —  pod akrzydłami 
Najjaśniejizej Rzeczypoipolitej Polskiej przy­
wdziewa powoli królewskie szaty।  p r z y g o to ­

w u ją c s ię d o  w y p e łn ie n ia dziejowej misji w ży­
ciu mocarstwowem naszego państwa i narodu. 
S tą d p r z e c ie ż w y p ły n ie p r z y sz ła w ie lk a b a n d e ra  
p o lsk a , n io są c p o p r ze z b e z k re sn e o c e a n y  bogac­
two i potęgę naszej Ojczyzny w świat daleki.

M im o to , iż G d y n ia je st d z is ia j ty lk o b u d u ­

ją c y m s ię m a łe m m ia ste cz k iem , w y r o s łe m z  
w c zo r a jsze j w io sk i r y b a c k ie j, to je d n a k  z r a d o ­

śc ią  w id zim y ju ż o b ja w y , w sk a z u ją c e n a to , ż e  
miasteczko to z niebywałą szybkością prze­
kształci się na wielkie miasto portowe. K o ­

n iec z n o ść ż y c io w a  n a sz e g o p a ń stw a b ę d zie ty m  
przepotężnym motorem, k tó r y n a c ic h e m  d z iś  
je sz c ze w y b rz e ż u , w  c ią g u k r ó tk ie g o c z a su  s tw o ­
r z y pulsujące życie portowe, handlowo i wiel­
komiejskie.

H isto r ja in n y c h n a r o d ó w w sk a z u je , iż ta  
konieczność państwo-twóroza potrafiła nie­
raz dokonać cudów, stwarzając w krótkim 
ozasie dzieła, które w innych warunkach po­
trzebowałyby kilkaset lat na ich zrealizo­
wanie. N o w y  J o r k n . p . p r ze d  s tu la ty b y ł so ­
b ie z w y k łą  w io sk ą r y b a c k ą , n ie w ie le w ię k sz ą  

o d  d z isie jsz e j G d y n i, sz y b k i r o z w ó j je d n a k ż e  
S ta n ó w / .je d n o c zo n y c h i p o tr z e b a p o s ia d a n ia  
w ie lk ie g o p o r tu , z w y k łą  tę w io sk ę r y b a c k ą  w  
c ią g u je d n e g o ty lk o w ie k u p r z ek sz ta łc iły  W 8- 
miljonowe miasto portowe, jedno z najwięk­
szych miast na świecie.

P o d o b n e g o , sz cz ę śliw eg o lo su d o z n a r ó w ­
n ie ż G d y n ia . J e st to ju ż n ie m a l p e w n ik ie m . 
D z is ia j b o w ie m  n ie ty lk o r z ą d , a le w  te j sa m e j 
m ier ze  sz er o k ie w a r stw y sp o łe cz e ń stw a p o lsk ie ­
g o  z g a d z a ją s ię z te m , ? e Gdynia, jako brama 
Polski w szeroki świat musi być zbudowa­
na niesłychanie prędko i wspaniale.

W ty m  c e lu  tr z e b a u ż y ć w sp ó ln e g o w y siłk u  
w szy stk ich , n ie o b c ią ż a ją c z b y tn io n ik o g o , tr ze b a  
d a ć k a ż d e m u m o ż n o ść w  m ia r ę s ił i śr o d k ó w , 
o r a z s to p n ia z a in ter e so w a n ia , p r z y c zy n ić s ię  d o  
w ie lk ie g o  d z ie ła i przez kroperaoję całego na­
rodu, a przedewszystkiem jego zorganizowa­
nych sił przyspieszyć budowę Wielkiej 
Gdyni.

P r zy sz łe m ia sto u w r ó t p o lsk ie g o  m o r z a p o ­

w sta ć p o w in n o w y siłk iem  i p o św ię c e n ie m  z e  s tr o ­
n y  is tn ie ją cy c h ju ż je d n o ste k te r y to r ia ln y c h , a  

w ię c województw, powiatów, gmin, a przede­
wszystkiem miast, n a stęp n ie z a ś z e s tro n y or- 
ganizaoyj społecznych, narodowych, czy na­
wet zawodowych, z g o d n ie z ic h c e la m i i s to p ­

n ie m  z a in te r eso w a n ia . K a ż d a  w ię c in s ty tu c ja  sa ­

m o r zą d o w a  i o r g a n iz a cja , a ta k sa m o in s ty tu c je  
f in a n so w e, w ię k sz e z a k ła d y p r z e m y sło w e , b o g a t­

sz e f ir m y , a n a w e t p o sz cz e g ó ln e u sy tu o w a n e je ­

d n o stk i p o w in n y so b ie wybrać jakąś cząstkę, 
lub szczegół jeden z planu do wybudowania.

B u lw a iy  n . p . sk w e r y , u lic e , c z y p a r k i p r z y ­

p a ść m o g ą w  u d z ia le w ię k sz y m  je d n o stk o m te ­

r y to r ia ln y m . Warszawa, jako stolica i naj­
większe miasto w Polsce z pewnością pospie­
szyłaby w takim wypadku z nijlepszym 
przykładem ofiarności, stwarzając w Gdyni 
wspaniały park, lub bulwar warszawski; 
Lwów i Poznań okazało plaee lub główniej­
sze arterje; Łódź i Kraków piękne skwery, 
albo ulice; in n e m ia sta , a n a w e t m ia ste c z k a m i  
g m in y  w  m ia r ę śr o d k ó w  i d o b r e j w o li p o w in n y  

p o d ją ć s ię w y k o n a n ia  miejszych i mniej kosz­
townych objektÓWa P o d o b n ie w o je w ó d z tw a , 
s ta r o stw a  i t . p .

G m a c h y i u r z ą d ze n ia  p u b lic zn e , g o d n e m ia * *  
s ta p o r to w eg o  m o c a r stw o w e j P o lsk i, p o w sta ć  p o ­
w in n y  w y siłk ie m  o r g a n iz a c y j  sp ec ja ln y ch . A  w ię c  
miljonowe rzesze dziatwy i młodzieży szkol 
nej wraz z profesorami, pomyślą o szkołach 
i zakładach naukowych ; Związek miast u- 
fundo je ratusz ; Związek banków giełdę ; 
lekarze i aptekarze szpital; wydawcy dzien­
nikarze i literaci gmach bibljoteki; teatry, 
kabarety i lokale rozrywkowe — teatr; or­
ganizacje sportowe — stadjon sportowy;

B r u ta ln y n a p a d  n a r e d a k to r a N o w a c z y ń sk ie g o
Bezczelni napastnicy uprowadzili go i pobili. — Na czele brutalnych napastników jeden 

przebrany za przodownika policji.

W a r sz a w a . D o  w y c h o d z ą c e g o  w  d n .  2 3 . b m . o g . 
5 -te j p o p o ł. z m ie sz k a n ia  w  d o m u  n r . 6 1 p r z y  
u l. Z ło tej p u b lic y sty A d o lfa N o w a c z y ń sk ie g o  p o ­

d e sz ło tr ze ch  m ę żc z y z n , z k tó r y ch  je d en , ja k  z e -  
z n a je p . N o w a c z y ń sk i, u b r a n y  b y ł w  m u n d u r  p r z o ­

d o w n ik a i d o r ęc zy li m u w e z w a n ie n a ty ch m ia sto ­

w e g o s ta w ie n ia s ię d o p r o k u r a to ra . P a n N . w y ­

sz e d ł w r a z z r z e k o m y m i fu n k cjo n a r iu sz a m i  p o lic j i 
n a u lic ę , g d z ie p r z e d  d o m em  o c z e k iw a ła  a u to d o - 

r o ż k a , s to ją c a  ta m  jn ż p o d o b n o  o d  g o d z in y .

G d y w sz y sc y c z ter e j w sied li, sa m o c h ó d r u *  
sz y ł w  s tr o n ę W o li n a u l. O b o z o w ą , p r z y k o ń ­

c u k tó re j n a  t . z w . p la c u B u d y o b o k  p la n tu  k o ­

le jo w e g o z a tr z y m a ł s ię i ta m u w ię z io n e g o p o ­

b ito g u m o w e m i p a łk a m i r a n ią c g o w g ło w ę  
sz c ze g ó ln ie w  o k o lice o c z u .

N a p a d n ię ty w sz cz ą ł a la r m , k tó ry u s ły sz a ła  
ja k a ś k o b ie ta .

N a g ło śn e  k r z y k i —  z d o m o stw  z a c zę li u k a ­

z y w a ć s ię lu d z ie , w o b e c  c z e g o n a p a stn icy w sk o ­

M e r a k o m u n is ty c z n o -sz p ie g o w sk a .
Aresztowanie 18 komunistów w Warszawie.

W a r sza w a . U r z ą d  p o lic j i p o lity cz n e j w c ią ­

g u  n o c y u b ie g łe j z a r z ą d z ił o k o ło  c z te rd z ie s tu  r e - 

w iz y j w  lo k a la c h , w  k tó r y ch  p o d e jr ze w a n o p r o ­

w a d z en ie a k c ji k o m u n isty c z n e j. O p r ó c z m n ó ­

s tw a o d e z w  i d r u k ó w  k o m u n isty c z n y c h w y k r y to  
ta jn ą d r u k a r n ię z p r z y g o to w a n y m i d o d r u k u  a r ty ­

k u ła m i. A r e sz to w a n o o s ie m n a śc ie o só b , w te j 
lic z b ie z n a n ą i o d  d a w n a  p o sz u k iw a n ą d z ia ła cz ­

D r u g i p a ła c sp ło n ą ł.
Pastwą ptomieni padt pałac wojewody lwowskiego

L w ó w . W e d łu g d o n ie sie ń  z T a r n o p o la w  
d w a d zie śc ia  c z te r y g o d z in y p o sp a len iu  s ię p a ła ­

c u w  D z ik o w ie , u b ie g łe j n o c y w M ły n isk a c h  o - 
b o k  T r e m b o w li, w y b u c h ł g r o ź n y p o ż a r w p a ła ­

c u n a le ż ą cy m d o p a n a D u n in a -B o r k o w sk ieg o , 

w o jew o d y lw o w sk ie g o .

P o ż a r p o w sta ł n a s tr y ch u p a ła c u , sk ą d n a ­

s tę p n ie p r z er z u cił s ię n a p o k o je m iesz k a ln e I -g o  
p ię tr a , n iszc z ą c  b ib ljo tek ę  i z b ió r o b r a z ó w . Z a -

Trzęsienie ziemi w Rzymie.

R z y m . W c z o ra j o d c z u to w  m ie śc ie le k k ie  
tr zę s ie n ie  z ie m i, tr w a ją c e 1 0 se k u n d . W  o k o lic y  
R z y m u tr sęs ie n ie z iem i b y ło s iln ie jsz e , a w  k il­

k u m ie jsc a c h w y b u c h ła p a n ik a .

Smutne „żniwo“ poświąteczne w stolicy.
W a r sza w a . B ila n s św ią te c z n y  s to licy p r z e d ­

s ta w ia s ię sm u tn o .

W  c ią g u 2 -c h d n i św ią t p r z e jec h a n o sa m o ­

c h o d a m i n a śm ie r ć 2 o so b y  w  1 6 w y p a d k a c h  
sa m o ch o d o w y c h . P o g o to w ie r a tu n k o w e w e z ­

w a n o  w  2 5 0 w y p a d k a c h .

organizacje kupieckie — halę targową i t.d. 
it d. B o g a ts i o b y w a te le  w j  b u d u ją w r e sz c ie  d la  
s ie b ie setki domów letnich i will, które sta­
nowiły będą przedmieścia.

D la w sz y stk ith  w ię c p o le o fia r n o śc i s to i o - 
tw a r te . N a p la n ie p r z y sz łe j W ie lk ie j G d y n i z n a ­

le ź ć m u sim y  odbicie ofiarności całej Polski i 
wszystkich stanów narodu polskiego. P r z y ­

sz ły w sp a n ia ły i p o tęż n y g r ó d p o r to w y p o lsk i, 
ja k o h a n d lo w y b a stjo n n a d m o r sk i m o c a r stw o w e ­

g o ż y c ia P o lsk i —  p o w in ien  po wszystkie cza­
sy oświadczyć o żywotności, tytanicznych wy­
siłkach i ofiarności narodu polskiego.

c zy li d o  ta k só w k i z e  z g a szo n e m i św ia tła m i i sz y b k o  

o d je c h a li k u  m ia stu .

P o r u r b o w a n e g o p r z en ie sio n o  d o sk lep u  sp o ­

ż y w cz e g o J u lja n a K e n ig a (O b o z o w a 1 9 ) d o k ą d  
w e zw a n o r ó w n ie ż p o g o to w ie , a p o  u d z ie le n iu p o ­

m o c y p . N . p r z ew ie z io n o J o m iesz k a n ia '  p r zy u h  

Z ło te j .

W  c z a sie d o c h o d z en ia  p o lic y jn e g o  w  sp r a w ie  
n a p a d u s tw ie r d zo n o , ż e ż a d e n z p r o k u r a to r ó w  
p . N o w a c z y ń sk ie g o n ie w z y w a ł, w o b e c c z eg o  
w e z w a n ie d o r ę c z o n e m u  p r z ez r z e k o m y c h fu n k - 
c jo n a rju sz ó w  p o lic j i, b y ło s fa łsz o w a n e .

O b r zy d liw o ść te g o n a p a d u i to w a r zy sz ą c y c h  
m u o k o lic z n o śc i n ie d a s ię n ic z e m u sp ra w ie d li ­

w ić i sp o tk a ć s ię m u si z p o w sze c h n em p o tę p ie ­

n ie m . N ie w ą tp liw ie e n e rg ic z n e ś le d z tw o w in n o  
d o p r o w a d z ić d o w y k r y c ia n a p a stn ik ó w . T e g o  
r o d z a ju b o w ie m  n a p a d y są c z e m ś, c z e g o w  p a ń ­

s tw ie p r a w o rz ą d n em  to le ro w a ć n ie m o ż n a .

k ę k o m u n is ty cz n ą , C z es ła w ę G r o sse r o w ą , k tó ra  
b y ła w  b e z p o śr e d n im  k o n ta k cie z K o m in te r n e m  
m o sk iew sk im  i r o z p o r z ą d z a ła o g r o m n e m i su m a ­

m i d la o p ła c en ia  a g e n tó w  w  P o lsc e .

R ó w n o cz e śn ie  s tw ie r d z o n o , ż e sz er eg a r esz ­

to w a n y c h k o m u n is tó w  p r o w a d z iło a k c ję sz p ie ­

g o w sk ą . D a lsze d o c h o d z en ia w te j sp r a w ie  
tr w a ją .

Dunin-Borkowskiego. 
n im  n a d e sz ła p o m o c , p o ża r s tr a w ił w ię k sz o ść  
p a ła c u . Z  tr u d n o śc ią  u d a ło s ię z a le d w ie u r a to ­

w a ć s ta r u sz k ę , m a tk ę w o je w o d y , k tó re j g r o z iło  
p o w a ż n e n ie b e z p ie c ze ń stw o . W  w y n ik u e n e r g i­

c z n e j a k c ji r a tu n k o w ej z d o ła n o p o ż a r o p a n o w a ć  
i c z ęść p a ła c u o c a lić . P r z y c z y n ą p o ż a r u b y ło  
z a jęc ie  s ię s ło m y , k tó r ą o k r ę c o n e b y ły  r u ry  c e n ­

tr a ln e g o o g r ze w a n ia .

Złote runo dla Polski.

G d a ń sk . P r z y b y ł tu z N . J o r k u p a r o w iec  
„ P o lo n ia ” z p r z esy łk ą z ło ta , w a r to śc i 3  m iljo n ó w  
d o la r ó w , p r z ez n a c zo n e g o d la P o lsk i. T r a n sp o r t  
te n z o sta ł n ie zw ło cz n ie p o d k o n tr o lą p o lsk ich  
fu n k c jo n a r ju szy w y ła d o w a n y i o d e s ła n y k o le ją  
d o W a r sz a w y .

Śmierć Sezonowa.

P a r y ż . W  n o c y z 2 5 n a 2 6 b . m . z m a r ł w  
N ice i S a z o n o w , b . m in iste r sp r a w z a g r a n ic zn y c h  
R o sji. S a z o n o w  z m a rł n a  u d a r  se rc a , lic z y ł la t  6 7
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W arszaw a. W  p o n ied z ia łek  2 6  b m . o g o d z i­
n ie 2 p o  p o łu d n iu w  G ro ch ó w ie p rzy u l. M isze-  
w sk ie j n r. 3 3 , 2 2 -le tn i S te fan W asińsk i, sy n w ła ­
śc ic ie la teg o ż d o m u , p rzo d o w n ik a 1 7 -g o k o m i­
sa ria tu p . p ., b ęd ąc p ijan y , w zią ł p o k ry jom u re ­
w o lw er o jca sy stem u „N ag an ” i w y strze lił p ięć  
razy . Jed n a z k u l u g o d z iła Jó ze fa W asiń sk ieg o ,  
la t 5 7 , p rzo do w n ik a P . P ., k tó ry  tra fio n y w z  k la t­
k ę p ie rsio w ą w o k o licę se rca , p ad ł tru p em n a  
m ie jscu . S p raw ca o jco b ó jstw a  w y m ierzy ł je szcze  
b ro ń d o p o steru n k ow eg o , S zy m o n a O rlik o w sk ie ­
g o  o raz d o jed n e j z o só b w  d o m u , lecz  n a  szczę ­
śc ie rew o lw er zac ią ł s ię . S k o rzy sta ł z  teg o p o st. 
O rlik o w sk i, k tó ry  ro zb ro ił zb ro d n ia rza i o d p ro ­
w ad z ił g o d o 1 7 -g o k o m isa rja tu .

Odznaczenie Marszałka Polski.

M arsza łek F ran c ji F ran ch e t d ’E sp eray p rzy ­
w ió z ł M arszałk o w i P o lsk i i P rezeso w i R ad y M i- 

' n is tró w  Jó ze fo w i P iłsu d sk iem u m ed al w o jsk o w y ,  
czy li n a jw y ższe o d zn aczen ie w o jsk o w e w e F ran ­
c ji, k tó re p o siad a ją ty lk o m arsza łk o w ie F ran c ji 
F o ch i P e ta in , o raz k ró l b e lg ijsk i.

N asz o b razek p rzed staw ia ch w ilę , w k tó rej  
M arsza łek F ran c ji d ek o ru je o rd e rem  p ie rś M ar­
sza łk a P o lsk i.

Przedostatni to numer
w tym roku kalendarzowym. Tym któ­
rzy nie zaabonują „Głosu Wąbrzeskie- 
go“ przed I stycznia 1928 r., przesył­
ka gazety zostanie wstrzymana. Upra­
szamy dlatego, aby ci, którzy „Głosu" 
na nowy kwartał, lub za miesiąc sty­
czeń gazety naszej jeszcze nie zaabo- 
wali — pospieszyli z zapisaniem. — 
Czas nagli!

N E L L Y  L IE U T 1 E R

Żona Renegata.
1 8 ) (C iąg d a lszy ).

—  N ie  —  o d p arła ’M arta  ch cę  p o zo stać  „z  n ią* * . 
T o „z n ią “ s to so w ało s ię  d o p an i S au v a itre , k tó ­
ra  w  k o b iec ie te j d o m y śliła s ię  za raz g u w ern an tk i 
czy d o zo rczy n i M arty . S zo rstk ie o b e jśc ie s ię je j 
z M artą d o tk n ę ło ją p rzy k ro . P o stan o w iła n ie  
o d ch o dz ić , d o p ó k i n ie p o w ie rzy je j c io tce .

—  I jab y m  rad a p o zn ać c io tkę p an n y M arty  
—  o d ezw ała s ię s tan o w czo .

D o zo rczy n i sp o jrza ła z u k o sa n a n iezn a jo m ą , 
k tó ra zd aw ała s ię w y d aw ać je j ro zk azy .

P an n a O llw iller p o sz ła m o że d a lek o szu ­
k ać s io s trzen icy i n iep ręd k o p o w ró c i.

—  S am aś p an i m ó w iła , że m ia ła b y ć w  o g ro ­
d z ie .

—  W y sz ła o g ro d em , a le zap ew n e p o sz ła d a ­
le j, b y |a b ard zo n iesp o k o jn a .

—  T ern s łu szn ie j, ab y śm y p o sz ły ją zn a leźć  
i u sp o ko ić .

A le M arta , k tó re j o b aw y u sp o k o iły  s ię , p o ­
ch y liw szy g łó w k ę n a ram ię K lem en c ji, u sn ę ła .

—  N ie ru sza j je j p an i —  rzek ła w ięc  d o b o ­
n y  : zau fan ie i sy m p atja p an n y M arty sp raw ia ją  
m i rzeczy w is tą p rzy jem n o ść ; tak jak śp i n iech  
p o zo stan ie , aż d o p rzy b y c ia p an n y O llw ille r.

O czek iw an ie n ie p o w in n o b y ło b y ć d łu g ie . 
Ś c iem n ia ło s ię co raz  b ard z iej, sp o d z iew ać  s ię  w ięc  
n a leża ło  ry ch łeg o  p an n y  W ik to ry n y  p o w ro tu . W ró ­
c iła , a le n ie sąm a.

Z ab ó jca b y ł tak p ijan y , że b ad an ia o d ło żo ­
n o d o w y trzeźw ien ia . Z azn aczy ć n a leży , że w  
sąs ied n im  p o k o ju leży n a łó żk u k o n a jąca o d  
trzech d n i 5 4  le tn ia Jó ze fa W asiń sk a , m aco ch a  
o jcob ó jcy . C o sk ło n iło m ło d z ień ca d o p o p e ł­
n ien ia tak  o h y d n eg o czy n u , n a  raz ie n ie  u sta lon o . 
P rzy p u szczać n a leży , że u czy n ił to w sk u tek  n ie ­
p o ro zu m ień ro d z in n y ch . F ak t o jco b ó js tw a z ro b ił 
p rzy g n ęb ia jące w rażen ie w śró d w szy stk ich m ie ­
szk ań có w  G ro ch o w a.

Z m arły trag iczn ą śm ie rc ią ś . p . W asińsk i s łu ­
ży ł w  sze regach  s traży  b ezp ieczeństw a s to licy o d  
p o czą tk u  je j p o w stan ia , t. j. o a s ierp n ia 1 9 1 5 r ., 
p e łn iąc sw ą s łu żbę s ta le w 1 / k o m isarjac ie .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 2 3 g ru d n ia

— Zwracamy Szan. Pp. kupcom prze­
mysłowcom i rzemieślnikom szczególną uwa­
gę na ogłoszenia z życzeniami noworoczne mi 
takowe przyjmujemy tylko do czwartku wie­
czorem. Administracja.

— Świątecziy numer „Ilustrowanego Kur- 
jera Codziennego *, o objętości 48 stron dru­
ku moiaa nabyć w ekspedycji „Głosu“. Cena 
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— Nagły wypadek śmierci. D n ia 2 4 zm ar­

ła n ag le w  T u rzy W ielk ie j śp . W ik to rja O sw al-  
d o w a . Z m arła w y jech a ła n a św ię ta d o ro d z icó w  
i tam  p o k ró tk ich c ierp ien iach zm arła . S tro sk a­
n em u m ężo w i jak o i ro d z in ie sk ład am y n a te rn  
m ie jscu  g łęb o k ie w sp ó łczu cie . —  R ed .

—  C Ó Ż na to policja? R ed ak c ja n aszeg o  
p ism a o d eb ra ła k o resp o n d en c ję , w  k tó re j czy te l­
n ik  d o n o si, że w  I-sze św ię to B o żeg o N aro d zen ia  
rżn ię to k o ń m i s ieczk ę u p ew n eg o p o sied z ic ie la  

•w  C zy sto ch leb iu . C zy n ten o stro m u sim y n a ­
p ię tn o w ać , b o w iem św ię ta B o żeg o N arod zen ia ,  
k tó re są m o że n a jb a rd z ie j o b ch o d zo n e w  P o lsce  
n ie są p rzezn aczo n e  d o  p racy  fizy czn e j. S p o d z ie ­
w am y  s ię , że m iaro d a jn e czy n n ik i p o czy n ią o d ­
p o w ied n ie k ro k i ce lem  u k aran ia teg o , k tó ry z ła ­
m ał p raw o sp o czy n k u w  czasie św ią t.

— Święta. N ad esz ły o d d aw n a w y czek i­
w an e św ię ta B o żeg o N aro d zen ia . Z iściło s ię w  
zu p e łno śc i p rzy sło w ie : B arb ara n a lo d zie —  a  
św ię ta n a w o d z ie* * . W  w ig ilję o g o d z . 2 4  o d p ra ­
w ił k s . p ró b . Z ak ry ś w  asy śc ie k s . k s . G d ań ca i 
M ó w iń sk ieg o u ro czy stą p aste rk ę . K azan ie w y - 
w y g ło sił k s . p ro b o szcz Z ak ry ś . U ro czy stą su m ę  
w  1 św  , o d p raw ił k s . M ó w iń sk i, w  II . św . k s . 
p ró b . Z ak ry ś . P rzech o d ząc u licam i m iasta w  
d n ie św ią teczn e , w id ać b y ło zap a lo n e  d rzew k a w  
d o m ach i s ły szeć m o żn a b y ło śp iew  p ras ta ry ch  
p o lsk ich k o len d .

— Z Izby Rzemieślnicaej. N in ie jszem  p o -  
d a je s ię d o o g ó ln e j w iad o m o śc i, że  P rzew o d n iczą ­
cy  Izb y  R zem ieśln icze j G ru d z iąd z  p rzy jm u je za in te ­
re so w an y ch  w  sp raw ach  sp ec ja ln y ch  i w ażn y ch  o so ­
b iśc ie w  p o n ied zia łk i i śro dy o d  g o d z in y  1 3 .3 0 —  
1 5 -e j w  b iu rze Izb y p rzy u l G ro b low ej n r. 2 7 |2 9 .

Izb a R zem ieśln icza w G ru dz iąd zu .
— Komunikat. Z d n iem 3 1 g ru d n ia b . r . 

u p ły w a te rm in d o n ab y w an ia św iad ec tw  p rzem y ­
s ło w y ch i k art re je stracy jn y ch  n a ro k  p o d a tk ow y  
1 9 2 8 . T erm in ten b ezw aru n k o w o n ie zo stan ie

Z ap ędz iw szy s ię aż d o m iejsca , g d z ie s ta ł 
ch ło p ak z k o n iem  K lem en c ji, c io tk a sp y ta ła czy  
n ie w id z ia ł M arty . H erm an G u n d h e im , tak s ię  
n azy w ał ch ło p iec , o b jaśn ił ją , że  w ró c iła  d o  zam ­
k u w  to w arzy stw ie  p ięk n e j p an i, k tó re j k o n ia p il­
n u je . P o n iew aż s ię śc iem n ia ło , H erm an  .zam iast  
czek ać p rzy le s ie , p o d ąży ł z k o n iem  za W ik tory -  
n ą . C io c ia w ięc p o w ró c iła z G u n d h e im em .

—  M arto ! M arto ! —  zaw o łała w ch o d ząc —  
g d z ie je ste ś n a ju k och ań sza có rk o  ?

M arta p rzeb u d z iła s ię p ręd k o  i z u czuc iem  
rzu c iła s ię n a szy ję c io tk i.

—  O  ta je s t p o czc iw a , te j m o g ę zau fać —  
p o m y śla ła p an i S au v a itre .

I p o stąp iła  w y ciąg a jąc  ręk ę  d o  p an n y  O llw ille r.

—  P rzep raszam  p an ią za ro zg o szczen ie s ię  
w  je j d o m u , o zw ała s ię , a le n ie ch c iałam  s tąd  
o d e jść n ie p o zn aw szy p an i.

—  A ch , to p an i p rzy p ro w ad ziła M artę? —  
sp y ta ła W ik to ry n a , śc isk a jąc p o d an ą so b ie ręk ę .

—  S zczęśliw ą je s tem , że  m o g łam  je j w y św iad ­

czy ć tę p rzy słu g ę .  (
—  O  jak że  se rd eczn ie  w d zięczn ą  p an i je s tem - 

—  zaw o ła ła p an n a O llw iller z w y lan iem . B ied n e  
d z iecię m u sia ło s ię zab łąk ać , sam a n ie b y łab y  
zd o ln ą o d n a leźć d ro g i d o d o m u ; g d y b y  n ie p an i, 
B ó g w ie co b y s ię z n ią s ta ło .

—  N ie p rzy p uszczam  n iez łeg o , sąd zę  jed n ak , 
że n ie n a leży n ig d y p o zo staw iać ją sam ą .

P o d czas te j ro zm o w y d o zo rczy n i p rzy stąp iła  
d o  M arty , b y ją  zab rać . M ło d a  d z iew czy n a  ch c ia-  
ła s taw ić je j o p o r ; a le  sp o jrzen ie k o b ie ty w strzą  

o d ro czo n y , a p o u p ływ ie p o w y ższeg o te rm in u  
p rzy stąp ią n iezw ło czn ie w ład ze p o d a tk o w e d o  
śc is łe j k o n tro li p rzed sięb io rs tw  h an d lo w y ch  i p rze ­
m y sło w y ch o raz za jęć  p rzem y sło w y ch . W in n i zu ­
p e łn eg o n iew y k u p ien ia , lu b p o siad an ia n ieo dp o ­
w ied n ich św iad ectw p rzem y sło w y ch , b ęd ą n ie ­
zw ło czn ie p o c iągn ięc i d o o d p o w ied z ia ln o ści k ar­
n e j n a zasadz ie a rt. 9 8 u staw y o p ań stw o w y m  
p o d a tk u p rzem y słow y m . D o św iad ectw  p rzem y ­
s ło w y ch n ab y w an y ch  n a ro k  p o d a tk ow y 1 9 2 8 b ę ­
d z ie p o b ieran y 1 0 p ro c , n ad zw y cza jn y d o d a tek  
n iezależn ie o d teg o , czy  św iad ec tw a  p rzem y sło w e  
b ęd ą n ab y te w  r . 1 9 2 7 , czy też w  ro k u 1 9 2 8 .

— Gwiazdka dla dzieci Tow. Ludowego. 
T rad y cy jn a g w iazd k a d la d z iec i cz ło n k ó w  T o w . 
L u d o w eg o o d b y ła s ię w  p ią tek , d n ia 2 3 b m . 
O  g o d z . 5 p o p o ł. zeb rały s ię d z iec i o raz g o śc ie  
w s ta re j sa lce D o zeb ran y ch p rzem ó ­
w ił p rezes red . p . S zczu k a  w itając k s . p ro b o szcza  
Z ak ry sia , k sięży G d ań ca i M ó w iń sk ieg o , o raz  
b u rm is trza n aszego m iasta p . S ch w arza . D ale j 
zw ró c ił s ię "p rezes w  se rd eczn y ch s ło w ach d o  
d z ia tw y , zazn acza jąc , że p o raź trzeci T o w arzy ­
s tw o u rząd za g w iazd k ę o b d arzając o k o ło 1 5 0  
d z iec i. W  se rd eczn y ch s ło w ach d o p o słuszeń  
s tw a w o b ec ro d z icó w , n au czy cie li i w y cho w aw ­
có w , w zy w ał d o g rzeczn o śc i i p rzy k ład n eg o za ­
ch o w y w an ia s ię w  k o śc ie le , g d z ie m ają s ię m o ­
d lić zam iast ro zm aw iać i o g ląd ać s ię . Ż y cząc  
w szy stk im  W eso ły ch Ś w ią t a d z iecio m , ab y b y ły  
zad o w o lo n e z g w iazd k i zak o ń czy ł p rezes p . B . 
S zczu k a sw e p rzem ó w ien ie . P o n iem  n astąp iły  
d ek lam acje d z iec i. C ały sze reg w y g ło szo n y ch  
w ierszy św iad czy ł o s ta ran n em  i p iin em  w y u cze ­
n iu s ię ich . W  d a lszy m c iąg u o d eg ra ły d z ie ­
c i b ard zo d o b rze ja se łk ę , k tó rą to w y p ro w ad z iła  
s io stra o ch ro n ia rk a . W reszcie p rzy stąp io n o d o  
o b d aro w an ia d z ieci p o d aru n k am i. R ad o ść , k tó ra  
m alo w ała s ię n a tw arzy czk ach o k o ło 1 5 0 d z ieci, 
b y ła w ie lk a . W reszc ie p rezes T o w . L u d o w eg o  
p . S zczu k a zw ró cił o b ecn y m u w ag ę n a tę o k o ­
liczn o ść, że w  g łó w n e j m ierze  d o  u rzeczy w istn ie­
n ia g w iazd k i p rzy czy n ili s ię m ie jsco w i k u p cy k a  
to licy , u  k tó ry ch  ch cąc o k azać im  p o d z ięk ę , trze ­
b a u sk u teczn iać sw e  zak u p y . P o d z ięk o w ał tak że  
p p . D rążk o w sk ie j i T aczy ń sk ie j, k tó re zb ie ra ły  
p o d ark i u m ie jsco w y ch k u p có w .

— Wieczór gwiazdkowy w Stowarzysze­
niu Katolickiej Młodzieży Męskiej. W u b . 
czw artek  o  g o d z . 8  w iecz . o d b y ła  s ię  u ro czy sto ść ła ­
m an ia  o p ła tk iem  w  s ta re j sak e  p rzy  k o śc ie le  w śró d  
liczn ie zeb ran y ch g o śc i jak k s . p ró b . Z ak ry sia , 
g en . sek reta rza Z w iązk u M ło d zieży k s . p ro f. 
Z y n d y , k s . G d ań ca p a tro n a S to w . M ło d z . Ż eń ­
sk ie j, b u rm is trza  p . S ch w arza , p rzed staw ic iela  n asze j 
red ak c ji, Z arząd u  B ra tn ie j C ze lad z i K ato lick ie j i 
w ie lu in n y ch g o śc i, p o m ięd zy k tó ry m i zau w aży li­
śm y g ro n o  d aw n iejszy ch cz ło n k ó w , o d b y w ających  
o b ecn ie sw ą s łu żb ę w o jsk o w ą . S ło w a p o w ita ln e  
w y g ło sił g o rliw y p a tro n S to w arzy szen ia k s . M ó ­
w iń sk i, p o czem  o d śp iew an o  k ilk a k o len d z ak o m -  
p an jam en tem  o rk ies try  S to w arzy szen ia . N astęp n ie  
w y g ło sił p ięk n e p rzem ó w ien ie  o  zn aczen iu o b ch o ­
d u w ieczo ru w ig ilijneg o k s . p ro tek to r Z ak ry ś , 
d a lej p rzem ó w ił w  p rzeko n u jący ch s ło w ach d o  
g en . sek re ta rza k s . p ro f. Z y n d y , k tó ry p rzem ó ­
w ien ie g ro m k iem  o k lask ó w , p o d k o n iec p rzem ó ­
w ił je szcze w k ró tk ich s ło w ach  p . b u rm is trz , a  
n astęp n ie p rzy stąp io n o d o w łaśc iw e j ch w ili, d o  
u ro czy steg o w zajem n eg o d z ie len ia s ię o p ła tk iem .  
W p rze rw ach zad ek lam o w ali cz łon k o w ie  
k ilk a w ierszy  g w iazd k o w y ch o raz o rk ies tra o d e-  

co ę ło ją d reszczem . S p u śc iła p o w iek i i n ie m ó  
w iąc n ic , n ie zw racając s ię d o n ik o g o , o d esz ła  
p o w o li p ro w ad zo n a p rzez p an n ę G ertru d ę .

P an n a W ik to ry n a i K lem en c ja p o zo sta ły sa ­
m e. P an i S au v aitre , jak k o lw iek c iek aw ią b y ła  
p o zn ać p rzy czy n ę o b łąkan ia M arty , czu ła ca łą  
n ies to so w n o ść o b jaw ien ia teg o ży czen ia . M o g ła  
to b y ć ta jem n ica ro d z in y , k tó re j u ch y lać  n ie  m ia ­
ła p raw a żad n eg o .

A le z d ru g ie j s tro n y sy m p a tja  jak ą u czu w ała  
d la n ieszczęś liw e j M arty , o śm ie liła ją d o w y jśc ia  
z g ran ic , k tó ry ch b y  w  in n y ch  o k o liczn o śc iach n ie  
p rzek ro czy ła . S p y ta ła w ięc :

—  C zy p o zw o li m i p an i o d w ied z ić  k ied y  m ło ­
d ą o so b ę , k tó rą p rzy p row ad ziłam  ?

S ło w a te w y rw ały W ik to ry n ę jak b y ze sn u .

.jC zu ła , że n ie p o w in n a b y ła czek ać n ie , że  
o w szem  p o w inn a b y ła u p rzed z ić n iezna jo m ą .

—  O w szem  —  p o sp ieszy ła z o d p o w ied z ią  —  
szczęś liw i b ęd z iem y jeże li zech cesz n as p an i za ­
ch o w ać w  sw e j p am ięc i.

—  D zięk u ję —  o d p o w ied z iała  p an i S au v a itre  
—  i żeg n am  p an ią z tą b ło g ą m y ślą , > źe s ię zo ­
b aczy m y .

A le w  ch w ili k ied y w y ciąg a ła  ręk ę  d o  p an n y  
O llw ille r, z ło w ro g a b ły sk aw ica zw ias tu jąca b u rzę  
ro zśw ie tliła ca ły o g ró d i g an ek .

—  P an i n ie p o jed z iesz w  te j ch w ili —  rzek ła  
n ak azu jące W ik to ry n a , k ład ąc ręk ę n a ram ien iu  
p an i S au v aitre .

(C iąg d a lszy n astąp i.)



ra h k ilk a u tw o ró w m u z y c z n y c h . Z a z n a c z y ć  
n a le ż y , ż e  je s t to  p ie rw s z y  w y s tę p  o rk ie s try  S to w . 
K a t. M lo d z ., p o  je d n o ro c z n e j p rz e rw ie , je s t je d ­
n a k ż e n a d z ie ja , ż e o rk ie s tra  p o d w y tra w n m  k ie ­
ro w n ic tw e m  w ie lk ie g o  w ie lb ic ie la  m u z y k i k s . M ó -  
w iń sk ie g o  s ta n ie  n a  w y s o k im  p o z io m ie . Z a  c h w i­
lę  z ja w ił s ię g w ia z d o r z w ie lk im  w o rk ie m , w  k tó ­
ry m z n a jd o w a ły s ię d la w s z y s tk ic h p re z e n ty  
g w ia z d k o w e . G w ia z d o r je d n a k ż e b y ł  d o b rz e  p o ­
in fo rm o w a n y  i  o d  c z a s u  d o  c z a s u  z a p y ta ł s ię je d n e ­
g o  c z y z a p ła c ił s w e s k ła d k i m ie s ię c z n e  u  s k a r ­
b n ik a . W ś ró d m iłe g o n a s tro ju g a w ę d z o n o  d o  
p ó ź n e g o w ie c z o ra . N a k o n ie c p o d z ię k o w a ł k s . 
M ó w iń s k i w s z y s tk im z a ta k  l ic z n e p rz y b y c ie i 
ż y c z y ł w s z y s tk im  W e so ły c h  i s z c z ę ś liw y c h  ś w ią t .

— Sąd ławniczy w Wąbrzeźnie. R o z p ra ­
w a  z  d n ia 1 4  g ru d n ia 1 9 2 7  r . P rz e w o d n ic z ą c y  N a ­

c z e ln ik  P a s z k ie w ic z . 1 . K u r t N e s k e n a g a n ę , E rw in  

N e s k e n a g a n ę , B e r ta N e sk e 5 0  z l g rz y w n y , E m m a  

W o lle n b e rg 5 0  z l g rz y w n y  w s z y sc y  z W ą b rz e ź n a  

o k ra d z ie ż . 2 . W a w rz y n ie c P rz y b y ło  z W ą b rz e ­
ź n a o w y s t. z § 2 9 2  k jć . u w o ln ie n ie . 3 . T o m a s z  

D o n a rsk i z W ą b rz e ź n a o k ra d z ie ż  1 5 z ł g rz y w n y .  
4 . W ik to ria Z a ja d la k  z L in o w c a o k ra d z ie ż 7 d n i  

w ię z ie n ia . 5 . S ta n is ła w K a m iń sk i z T rz c ia n a  o  
k ra d z ie ż u w o ln ie n ie . 6 . B o le s ła w F a lk o w sk i z  

W a ły c z a o w y s t. z § § 2 2 3 , 2 2 3 a k k . 1 5 z ł g rz y ­

w n y . 7 . R y s z a rd  P e iK e z W ie l. P u łk o w a  o w y s t.  
z §  2 4 6  k k . 1 4  d n i w ię z ie n ia 8 . F ra n c is z e k  L o ta r -  

s k i z D y le w a o  w y s t. z  § 2 5 9  k k . 2 d n i w ię ź . E l­
ż b ie ta L e w a n d o w s k a z  L ip n ic y , o  w y s t. z § 2 5 9  

k k . u w o ln io n a . 9 . M a ria G o łę b ie w s k a z  W ą b rz e ­

ź n a ,  L e o n  G o łę b ie w sk i  z  W ą b rz e ź n a , A n to n in a  S c h la -  

k o w a  z  W ą b rz e ź n a o w y s t. z  § 2 2 3  k k . p o  2 0  z l  

g rz v w n y .  1 0 . B ru n o  L in d n e r K s ią ż k i o w y s t. z  a r t.  

1 6 . 1 0 z ł g rz y w n y . 1 1 . E m ilia T re itz z P ó lk a o  

w y s t. z § 1 8 5 k k 3  ty g o d n ie w ię ź . 1 2 . B ro n is ła w  

D e n a s z W ą b rz e ź n a o  k ra d z . 6  d n i w ię ź .

— Ukaranie złodziejaszków. P rz e d Iz b ą  
K a rn ą  w  T o ru n iu  s ta w a li t r z e j z a w o d o w i a m a to ­
rz y  c u d z y c h rz e c z y , k tó rz y  ju ż o d s ia d y w a li k a rę  
z a s ta re g rz e c h y , W ik to r K ru s z y ń s k i z z a w o d u  
o g ro d n ik , C z e s ła w D y b a c z e w s k i la t 2 4  e le k tro ­
te c h n ik  i W ła d y s ła w  G a b ry e l la t 3 5 ś lu sa rz , b ę ­
d ą c z a ję ty m i w  w ię z ie n n e j p ra c o w n i ś lu sa rs k ie j  
w  o k rą g la k u , p rz y g o to w a li s o b ie n o w y  z a p a s n a ­
rz ę d z i z ło d z ie jsk ic h  i s k ry c ie b e z  w ie d z y w ła d z ,  
o p u ś c ili g o ś c in n y  o k rą g la k . W  la sk u p o d W ą ­
b rz e ź n e m  z a ło ż y li s o b ie w ła s n e  s c h ro n isk o , o k ra ­
d a ją c s k le p  b ła w a tn y , R o lira d a ,  s k le p  H a jd la ,  K ło ­
s o w s k ie g o i rz e ź n ik a K lin g e ra . P o d c z a s z a rz ą ­
d z o n e j o b ła w y u ję to  w  le s ie K ru sz y ń s k ie g o  i D y -  
b a c z e w s k ie g o , g łó w n y je d n a k h e rs z t w y p ra w y  
z ło d z ie js k ie j ?  b ie g ł d o N ie m ie c  i d o p ie ro p rz y  
s z m u g lu ty to n iu d o  P o ls k i p rz y c h w y c o n o  g o  n a  
g ra n ic y . C z ę ś ć rz e c z y  s k ra d z io n y c h  o d n a le z io n o  
w  le s ie . W  c z a s ie  ro z p ra w y  p ie rw s z y  i d ru g i o -  
s k a rż o n y  w y p ie ra ją s ię u d z ia łu w  k ra d z ie ż y , n a ­
to m ia s t k o rz y s ta l i z e s k ra d z io n y c h rz e c z y , k tó re  
im  m ia ł o f ia ro w a ć  G a b ry e l. T e n  o s ta tn i w o g ó le  
w y p ie r i s ię k ra d z ie ż y , tw ie rd z ą c , ż e w  ty m  c z a ­
s ie b y ł  ju ż  w  N ie m c z e c h . P o  p rz e s łu c h a n iu  ś w ia d ­
k ó w  p ro k u ra to r  N ik le w sk i w n ió s ł d la  p ie rw sz e g o  
5 la t, d la d ru g ie g o  2 i p ó ł ro k u , a d la  t r z e c ie g o  
6  la t c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia  i u tra tę  p ra w  o b y w a te l­
s k ic h . S ą d , w s k u te k  k o n ie c z n o ś c i p o w o ła n ia rz e ­
c z o z n a w c y p is m a , d o p ie ro d n ia 2 3 . b m  w y d a ł  
w y ro k , s k a z u ją c y K ru sz y ń s k ie g o n a  2 i p ó ł ro ­
k u  c ię ż k ie g o w ię z ie n ia  i u tra tę p ra w  o b y w a te l­
s k ic h p rz e z 5 la t , D y b a c z e w s k ie g o  n a  8  m ie s ię c y  
w ię z ie n ia i u tra tę p ra w  o b y w a te ls k ic h p rz e z  3  la ­
ta , G a b ry e la n a 4  la ta  c ię ż k ie g o w ię z ie n ia  i u tra ­
tę  p ra w  o b y w a te ls k ic h  p rz e z 5  la t . O s k a rż o n e g o  
G a b ry e la b ro n ił z u rz ę d u a p lik a n t p . O d y n ie c ,  
a  K ru sz y ń s k ie g o  a p lik a n t p . K a ra k u ls k i.

— Gwiazdka dla bezrobotnych. W s o b o ­
tę o  g o d z . 1 2 w s z k o le p o w sz e c h n e j M ę s k ie j  
u rz ą d z o n o s ta ra n ie m  p . b u rm is trz a i M a g is tra tu  
g w ia z d k ę  d la b e z ro b o tn y c h . D o  l ic z n ie  z e b ra n e j  
rz e s z y  p rz e m ó w ił p . b u rm is trz S c h w a rz , w s k a z u ­
ją c  n a t ru d n e p o ło ż e n ie g o s p o d a rc z e , w s k u te k  
c z e g o is tn ie je b e z ro b o c ie . G w ia z d k a n ie je s t 
w ie lk a , n a  w ię k sz ą n ie p o z w a la b o w ie m  b ra k  
fu n d u s z ó w . Ż y c z e n ie m  W e s o ły c h Ś w ią t z a k o ń ­

c z y ł p . b u rm is trz  s w e  p rz e m ó w ie n ie . W  p rz e m o ­
w ie s w e j w y ra z ił p a n b u rm is trz n a d z ie ję , ż e  
g w ia z d k a w  p rz y s z ły m  ro k u b ę d z ie le p s z ą  —  
b o w ie m  w  m ie ś c ie z n a jd z ie  z n a c z n a  l ic z b a  o b e c ­
n ie b e z ro b o tn y c h  —  z a tru d n ie n ie . W  o d p o w ie ­
d z i n a p rz e m o w ę p , b u rm is trz a p rz e m ó w ił w  
im ie n iu b e z ro b o tn y c h ra d n y  p . W o liń sk i c z ło n e k  
k o m is ji b e z ro b o tn y c h . P o d z ię k o w a ł o n  p . b u r ­
m is trz o w i ja k o  i M a g is tra to w i z a  t ru d y  o ra z  s ta ­
ra n ie . O b d z ie lo n y c h  g w ia z d k ą  z o s ta ło  o k o ło 1 5 0  
b e z ro b o tn y c h . K a ż d y o trz y m a ł: 2 fu n ty ry b ,  
2 fu n ty  s ło n in y , 2  fu n ty  k ie łb a s y , 2  c h le b y , 1 s tru -  
c e l . P o n a d to  w y lo so w a n o ró ż n e  rz e c z y , ja k  m a -  
te r ja ły  i t . p . rz e c z y .

— Gwiazdka dla sierot po kolejarzach. 
W c z o ra j , t j . d n ia  2 7 b m . o d b y ła s ię p o d  p ro te -  

x k to ra te m  p . p re z e s o w e j C z ; rn o w s k ie j z G d a ń ­

s k a  g w ia z d k a  d la  s ie ro t p o k o le ja rz a c h . G w ia  

z d k i o d b y ły  s ię n a w s z e lk ic h w ię k s z y c h  s ta ­

c ja c h  k o le jo w y c h . U ro c z y s to ś ć w  W ą b rz e ź n ie  

ro z p o c z ę ła  s ię  o g o d z . V J S - te j. Z e b ra n e s ie ro ­

ty  o p ró c z k a w y  i p ie c z y w a  o b d a rz o n e z o s ta ły  

ró ź n e m i p o d a rk a m i. P o z a te m  o d b y ło  s ię  p rz e d ­

s ta w ie n ie ,  a  m ia n o w ic ie o d e g ra n o  k o m e d y jk ę  p t.  

„ W e so ła  W ig ilja “ , k tó re j w y ć w ic z ę  ń e m  z a ję ła  s ię  

c ó rk a u rz ę d n ik a  k o le jo w e g o  p . G lo c k a . L ic z n e  

d e k la m a c je p rz e p la ta ł e b y ły  ś p ie w a n ie m  k o -  

le n d . K s . M ó w iń s k i, k tó ry  w  z a s tę p s tw ie k s .  

p ro b o s z c z a b ra ł u d z ia ł w  te j u ro c z y s to ś c i , o b ­

d a rz y ł s ie ro ty  o b ra z k a m i. P . S w ię c k ie j n a le ż y  

s ię ta k ż e S ta ro p o lsk ie  B ó g z a p ła ć  z a s ta ra n ie  

o k o ło  u rz ą d z e n ia te g o  o b c h o d u .
D n ia 2 4  b m ., t j . w  w ig il ję  o d b y ła  s ie g w ia - ; 

z d k a  d la w d ó w  p o  k o le ja rz a c h  u rz ą d z o n a  s ta ra - ; 
n ie m  k o le ja rz y p o w . w ą b rz e s k ie g o . W d o w y  ‘ 

z o s ta ły o o d a rz o n e p ie n ią d z m i. m ą k ą  p s z e n n ą , l 

ż y tn ią , o ra z g ro c h e m .  i
— Nielub. (W s k u te k n ie o s tro ż n o ś c i b ra t i 

p o s trz e li ł w ła s n ą s io s trę .) N a ś w ię ta  B o ż e g o  N a - " 
ro d z e n ia p rz y b y ł z  F ra n c ji B a r to sz e w s k i d o  ro - j 
d ż in y . M in ę ła  w ig il ja , a w  I . ś w ., c h c ia ł s ię  p o - j 
c h w a lić p o s ia d a n y m  b ro w n in g ie m . M a n ip u lu ją c i 
n im , o d d a ł d w a s trz a ły , a s ą d z ą c , ż e w  m a g a z y - 1 
n ie n ie m a ju ż n a b o i  w y m ie rz y ! w  k ie ru n k u  s w e j 5 
z a m ę ż n e j s io s try W a rd z iń sk ie j . P a d ł s trz a ł —  I 
z a c h w ia ła s ię W a rd z iń s k a . P rz y b y ły  le k a rz d r . | 

P o d la s z e w sk i o p a trz y ł ra n ę i s tw ie rd z ił ż e k u la  j 
w e s z ła w  g ó rn e p ra w e ra m ię n ie  n a ru s z a ją c  n a  $ 
s z c z ę ś c ie  k o ś c i . N a s z c z ę ś c ie  k u la n ie  n a ru s z y ła  
w ą tro b y , k tó ra le ż y  k ilk a m m . p o n iż e j . R a n n ą  
p rz e w ie z io n o d o s z p ita la . —  O tó ż je d e n  n o w y  
p rz y k ła d s k u tk ó w le k k o m y ś ln e g o o b c h o d z e n ia  
s ię z b ro n ią p a ln ą .

— Niedźwiedź, p o w . W ą b rz e ź n o . (M ło d z ie ż  
ż e ń s k a s ię o rg a n iz u je . —  W iz y ta c ja S to w . K a t. 
M ło d z . M ę s k ie j) . D n ia 8  g ru d n ia b r . p o w s ta ło  
u  n a s S to w a rz y s z e n ie  K a t. M ło d z . Ż e ń s k ie j . In i­
c ja ty w ę d o  je g o z a ło ż e n ia  d a ł  n a s z  g o r liw y  d u s z ­
p a s te rz , k s . p ró b . Ł o w ic k i, k tó ry  p rz y ją ł te ż n a d  
n ie m  p ro te k to ra t . K a z a n ie w  k o ś c ie le w y g ło s ił 
s e k re ta rz  je n e ra ln y  K a t. Z w ią z k u  M ło d z . P o ls k ie j .  
W y k ła d  n a z e b ra n iu o rg a n iz a c y jn e m w y g ło s iła  
p . W iś n ie w s k a J a d w ig a , p ra c o w n ic z k a Z w ią z k u . 
C z ło n k iń  z g ło s iło  s ię  n a ra z ie  2 8 . P a tro n k ą n a ­
s z e g o  S to w a rz y s z e n ia je s t p . G rz e s z e w s k a K a ta ­
rz y n a . D o  z a rz ą d u  w y b ra n o  ja k o p re z e sk ę O r-  
s z tó w n ę  J a d w ig ę , n a  s e k re ta rk ę K u c h a rs k ą H e ­
le n ę , je j z a s tę p c z y n ią  W ła d y s ła w ę  D e rk o w s k ą , n a  
s k a rb n ic z k ę  K u c h a rs k ą A n ie lę . S o d a lic ja M a r-  
ja ń s k a  je s t k ó łk ie m  S to w a rz y s z e n ia . N a u c z y c ie l  
p . P o z o rs k i e n e rg ic z n y p a tro n  S to w . M ło d z ie ż y  
M ę sk ie j, u rz ą d z ił d la c z ło n k iń n o w e g o S to w a ­
rz y s z e n ia w  p o n ie d z ia łk i i  c z w a r tk i k u rs  d o k s z ta ł­
c a ją c y . T e j z im y je sz c z e  p rz e p ro w a d z i S to w a ­
rz y s z e n ie k u rs ro b ó te k  rę c z n y c h .

— Kowalewo. (U k a ra n y  „ m u z u łm a n in ” ) .  D n ia  
2 2  b m . w  I I iz b ie k a rn e j s ą d u  o k rę g o w e g o  w  T o ­
ru n iu n a  ła w ie o s k a rż o n y c h  z n a la z ł s ię  J ó z e f R e  
d z iń sk i la t 4 8  z z a w o d u o g ro d n ik , o s k a rż o n y  o  
p o tró jn e w ie lo ż e ń s tw o , fa łs z y w e  z a p is a n ie  n ie ś lu ­
b n e g o  d z ie c k a  i o k ra d z e n ie s w e j k o c h a n k i. R o ­
d z iń s k i u ro d z o n y  w  K o w a le w ie , ra z o ż e n ił s ię w  
T o ru n iu z o s ta w ił s w ą  p ie rw s z ą ż o n ę i o ż e n ił s ię  
z in n ą , b io rą c ś lu b c y w iln y  w  P n ie tb w ita c h . R ó ­
w n ie ż o p u ś c ił i tę , d ru g ą ż o n ę i z a ś lu b ił t r z e c ią , 
b io rą c ró w n ie ż ś lu b c y w iln y w  K o w a le w ie . N ie  
s ta rc z y ło  m u  t r z e c h  ż o n , g d y ż  m ia ł je sz c z e k o ­
c h a n k ę  w d o w ę A ., z k tó rą  m ia ł d z ie c k o  i w p isa ł  
je  ja k o  s w o je , a p ró c z  te g o  k o c h a n k ę  o k ra d ł z a ­
b ie ra ją c je j p ie rz y n ę , d y w a n ik  i k rz e s ła . Z a  te  
w s z y s tk ie s p ra w k i s ą d  s k a z a ł te g o d o m o ro s łe g o  
„ m u z u łm a n in a " n a  2 la ta c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia  i u -  
t r a tę  p ra w  o b y w a te ls k ic h p rz e z la t 5 . G e r tru d a  
B rz e s z k n ie w ic z ó w n a  la t 1 9 s łu ż ą c a , k a ra n a  ju ż  z a  
k ra d z ie ż , u k ra d ła  w  je d n e m  m ie js c u z o tw a r te j 
s z a fk i 1 0 z ł , a w  in n e m  5 z ł , ra z e m  1 5 z ł . P o ­
n ie w a ż o s k a rż o n a  d o  w in y  s ię p rz y z n a ła , a le ż e  
k ra d z ie ż  p o p e łn iła  w  re c y d y w ie , s ą d s k a z a ł ją  
n a  4  m ie s ią c e  w ię z ie n ia , z a lic z a ją c  je j  a r fe s z t  ś le d c z y .

— Król. NowawieŚ, D n ia  8  b m . u rz ą d z iło  
S to w . K a t M ło d z ie ż y M ę s k ie j z K ró l. N o w e jw s i 
w s p ó ln ie  z b ra tn ie m  S to w , z U c ią ż a o b c h ó d  ś w .  
M ło d z ie ż y . W c z e ś n ie j o b c h o d u  u rz ą d z ić  n ie b y ­
ło  m o ż n a z p o w o d u o d b y w a ją c e j s ię M is ji ś w . 
W  o z n a c z o n y m d n iu  o  g o d z . 7 m e j k ie ro w n ik  
s z k o ły  n a u c z y c ie l p . N e u m a n  p o w ita ł z g ro m a d z o ­
n y c h  g o ś c i i w y g ło s ił w y k ła d o  ś w . S ta n is ła w ie  
K o s tc e . Z  u ro c z y s to ś c ią tą w ią z a ła s ię d ru g a  
u ro c z y s to ść —  u ro c z y s to ść ro c z n ic y  p o w s ta n ia l i ■ 
s to p a d o w e g o  z te g o  to  p o w o d u  u rz ą d z iło  o b c h ó d  
te n  w s p ó ln ie  z  w y ż e j w s p o m n ia n e m i S to w a rz y s z e ­
n ia m i. N a u c z y c ie l p . R e im a n n  z  C z a p e l w y g ło s ił  
p ię k n y o d c z y t o c e la c h  i s k u tk a c h p o w s ta n ia ,  
p o c z e m  M ło d z ie ż o d ś p ie w a ła p ie śn i o  ś w . S ta n i- > 
s ła w ie  n a  w ię c e j g ło s ó w , p o d  k ie ro w n ic tw e m  d y ­
ry g e n ta  „ H a rm o n ji" n a u c z y c ie la  z  U c ią ż a p . M a r- ! 
c h le w ic z a . W  d ru g ie j c z ę ś c i w y s tą p ił c h ó r ś p ię -  
w a c z y  „ H a rm o n ja ” , k tó ry  u d a tn ie o d ś p ie w a ł k il-  
k a n a ś c ie  p ie ś n i. P o d c z a s  p rz e rw  w y g ło s z o n o  s z e ­
re g  u tw o ró w  p o e ty c k ic h . N a  z a k o ń c z e n ie  o d e g ra ­
ła  M ło d z ie ż s z tu c z k ę p t.: „ D o  w y ż s z y c h  ja  rz e ­
c z y  s tw o rz o n y !" A k to rz y  w y w ią z a li s ię z e s w y c h  
ró l z n a k o m ic ie .

C a ły  w ie c z ó r  m ia ł p rz e b ie g  u ro c z y s ty . W s z y s ­
c y  o b e c n i w ra z  z o b e c n y m t ro sk liw y m d u s z p a ­
s te rz e m  p a ra f ji , p ro te k to re m  S to w . K a t. P o ls k ie j ’ 
M ło d z ie ż y s p ę d z ili te n  w ie c z ó r z p o ż y tk ie m . N a  
k o n ie c  je d e n  z c z ło n k ó w  p a tro n a tu p o d z ię k o w a ł 
o b e c n y m  z a w z ię c ie u d z ia łu w  te j u ro c z y s to śc i , 
a  z w ła s z c z a n a u c z y c ie ls tw u z a  g o r liw ą  p ra c ę p o -

Cztowiek, o którym obecnie wiele 
w świecie mówią i piszą.

P o d a je m y  d z iś p o d o b iz n ę  p . P a rk e ra G ilb e r ­
ta , s e k re ta rz a k o m is ji re p a ra c y jn e j, k tó ry w y s to ­
s o w a ł d o  n ie m ie c k ie g o m in is tra s k a rb u ta je m n i­
c z y  l is t , k tó re g o o p u b lik o w a n ia d o m a g a  s ię o d  
d łu ż sz e g o c z a su  o p in ja w  N ie m c z e c h . L is t te n  
m a  b y ć  je d n a k  o p u b lik o w a n y  p rz y  k o ń c u b ie ż ą ­
c e g o  ty g o d n ia . C h o d z i o  w y d a tk i R z e sz y , k tó re  
rz e k o m o  n a ru s z a ją  u m o w ę D a w e s a . S p ra w a l i­
s tu  P a rk e ra  G ilb e r ta  w y w o ła ła ta k ie  w ra ż e n ie , ż e  
ro z w a ż a s ię s tw o rz e n ie o s o b n e j k o m is ji w  N ie m ­
c z e c h  d la  s p ra w  re p a ra c y jn y c h .

S tw ie rd z ił p . P a rk e ra  G ilb e r t,  ż e  N ie m c y  w ię ­
c e j p ie n ię d z y  w y d a w a ją ,  a n iż e li d o c h o d y  p a ń s tw a  
n a to  p o z w a la ją , c o  o c z y w iś c ie  s p o w o d o w a ć m o ­
ż e  d ru g i u p a d e k  p ie n ią d z a , c z y li d e w a lu a c ję . K o ­
a lic ja n ie o trz y m a ła b y  w te n c z a s o d s z k o d o w a n ia  
w o je n n e g o , k tó re N ie m c y n a  s k u te k  p rz e g ra n e j  

w o jn y  z a p ła c ić m u s z ą .

ło ż o n ą  n a d  u rz ą d z e n ie m  te g o  p ię k n e g o  u ro c z y s te ­
g o  w ie c z o rk u . M ó w c a  z w ró J s ię w k o ń c u  z a p e ­
le m  d o  m ło d z ie ż y , a b y w s t# ? w a ła  ja k  n a jl ic z n ie j 
w  s z e re g i S to w a rz y s z e n ia ,  w re s z c ie  z a k o ń c z y ł  s w ą  
k ró tk ą  p rz e m o w ę s tw ie rd z e n ie m  fa k tu , ż e  m a ła  
ty lk o  g a rs tk a  o b y w a te li  w z ię ła  u d z ia ł w  w ie c z o rk u .

S m u tn e to le c z p ra w d z iw e ! —  N ie je d n i  
z o b y w a te ls tw a  m ia s t b ra ć u d z ia ł w  o b c h o d a c h  
ta k  p a tr jo ty c z n y c h  ja k o te ż  o c h a ra k te rz e re lig ij ­
n y m  —  w o lą b ra ć  u d z ia ł w  u ro c z y s to ś c ia c h  i z a ­
b a w a c h  ta k ic h  to w a rz y s tw ,  p o d c z a s  k tó ry c h  ś p ie w a  
s ię : „ D e u ts c h la n d , D e u tsc h la n d ..." i in n e fa te r -  
la n d z k ie h y m n y ... W s ty d  i h a ń b a .. . C z y ż n ie  
ż y je m y  w  w o ln e j i o d ro d z o n e j P o ls c e . W ie rz y ć  
s ię n ie c h c e —  ż e s ą je s z c z e P o la c y , k tó rz y  
p o z w a la ją , a b y  w  ic h  o b e c n o ś c i ś p ie w a n o  h y m n  
n a s z e g o b y łe g o c ie m ię z c y . C z a s s ię w re sz c ie  
o p a m ię ta ć  i z d ro g i z a w ró c ić ! ! ! O b e c n y .

— Węgorzyn p o w . w ą b rz e s k i. (W a ln e  z e ­

b ra n ie T o w a rz y s tw a P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w .)  

W  n ie d z ie lę , d n ia 1 1 g ru d n ia 1 9 2 7 r . o d b y ło  s ię  

w  lo k a lu  d ru h a  G rz e sz e w sk ie g o w  W ę g o rz y n ie  

d o ro c z n e w a ln e z e b ra n ie  tu te jsz e g o  T o w a rz y ­

s tw a P o w sta ń c ó w  i W o ja k ó w , z a g a jo n e  p rz e z  

p re z e sa te g o ż T o w a rz y s tw a d ru h a K w ia tk o ­

w s k ie g o , n a u c z y c ie la  z O rz e c h o w a .

P o  o d c z y ta n iu p ro to k o łó w  z o s ta tn ic h  z e b ra ń  

i s p ra w o z d a n iu z c z y n n o ś c i T o w a rz y s tw a  z a  

ro k  1 9 2 7 , p rz y s tą p io n o  d o  w y b o ru  n o w e g o z a ­
rz ą d u  n a  ro k  1 9 2 8 , k tó ry  z w y ją tk ie m d w ó c h  

c z ło n k ó w  p o z o s ta ł n a d a l te n  s a m , a m ia n o w i­

c ie : ja k o  p re z e s d ru h  K w ia tk o w sk i  F ra n c isz e k  

z O rz e c h o w a , —  ja k o  w ic e p re z e s  d ru h M a c h i-  

n ia J a n , s o łty s z W ę g o rz y n a , —  s e k re ta rz  

d ru h  F ia łk o w sk i S ta n is ła w  z O rz e c h o w a ,  z a s tę ­

p c a  d ru h  G rz e s z e w s k i L e o n , k u p ie c z W ę g o ­

rz y n a , - -  s k a rb n ik d ru h B o c z e k W ła d y s ła w ,  

ro ln ik  z W ę g o rz y n a , —  k o m e n d a n t d ru h  K ry -  

s tk o w ia k J a n z W ę g o rz y n a , —  z a s tę p c a  d ru h  

L ig a j F ra n c isz e k z W ę g o rz y n a , —  re fe re n t  

o ś w ia to w y , d ru h  P io n te k  S ta n is ła w , n a u c z y c ie l  

z Z a ją c z k o w a , n a u c z y c ie l g im n a s ty k i d ru h Z v -  

g o w s k i J ó z e f , n a u c z y c ie l z O rz e c h o w a . Z e  

s p ra w o z d a n ia ro c z n e g o  w y n ik a , ż e c z ło n k o w ie  

s p rę ż y ś c ie p ra c u ją n a d ro z w o je m  p o w y ż sz e j  

p la c ó w k i. W  ro k u  1 9 2 6  m ia ło  T o w a rz y s tw o  k il ­

k a d z ie s ią t z ło ty c h  d łu g u , w  ro k u  b ie ż ą c y m  d łu g  

z o s ta ł p o k ry ty  i T o w a rz y s tw o m a  je sz c z e  z a ­

p a s g o tó w k i n a ro k  p rz y sz ły . Z a  g o tó w k ę z a ­

m ie rz a  T o w a rz y s tw o  s p ra w ić s o b ie s p rz ę ty d o  

ć w ic z e ń . D z ię k i z ło ż y ć n a  e ż y  z a ta k  o w o c n ą  

p ra c ę  c a łe m u  z a rz ą d o w i  T o w a rz y s tw a  a  w  s z c z e ­

g ó ln o ś c i d ru h o m : p re z e s o w i K w ia tk o w sk ie m u ,  

G rz e s z e w s k ie m u , s e k re ta rz o w i F ia łk o w s k ie m u ,  

s k a rb n ik o w i M a c h in i i re fe re n to w i o ś w ia to w e ­

m u P io n tk o w i. T o w a rz y s tw u ż y c z ę  ja k n a jle -  

p s z e g o ro z w o ju  i p o m y ś ln o ś c i n a p rz y sz ło ść .

D ru h .

— Lisewo, p o w . C h e łm n o . (S iln e m ro z y )  

P a n u ją c e  tu  o d  s z e re g u  d n i s iln e m ro z y , d a ią s ię  

lu d n o ś c i m o c n o  w e z n a k i. Z w ła sz c z a d la  lu d n o ś c i  

n ie z a m o ż n e j, k tó ra n ie je s t d o s ta te c z n ie z a o p a trz o ­

n a w  o p a ł i c ie p łą  o d z ie ż , m ro z y  te s ą  p ra w d z iw ą  

p la g ą . C ie rp ią te ż o z im in y  n a p o la c h , g d y ż  g ro z i  

im  w y m a rz n ię c ie .



—  T o ru ń . (W a g o n  z ło ta w  d ro d ze d o P o l­

sk i) . P rzew o żo n o  p rzez T o ru ń jed en w a g o n  za ­

ła d o w a n y z ło tem , p rzezn a czo n y d la W a rsza w y .RQPONMLKJIHGFEDCBA 

K o m en d a n t p o lic ji w  T o ru n iu w y zn a czy ł 4 fu n k ­

c jo n ar iu szy  p o licji d o  k o n w o jow a n ia  teg o  tra n sp o r tu .

—  T o ru ń , (św ięto k ra d ztw o ). O n eg d a j n ie ­

zn a n i sp ra w cy sk ra d li z k o śc io ła N . M . P a n n y  

d y w a n w a rtośc i k ilk a set z ło ty ch .

—  T o ru ń . (Z a zn iew a g ę n a cze ln ik a  sta c ji). 

1 4 b . m . o d b y ła s ię w  są d z ie p o w ia to w y m ro z ­

p ra w a p rzec iw k o d z ierża w cy resta u ra c ji k o lejo ­

w ej n a d w o rcu k o le jow y m  T o ru ń — P rzed m ieśc ie , 

K o rzeń sk iem u , o zn iew a g ę i o szczerstw o , p o p e ł­

n io n e n a o so b ie b . ta m tejszeg o n a cze ln ik a sta c ji. 

S ą d sk a za ł K o rzeń sk ieg o  n a  5 0  z ł g rzy w n y , w zg lę ­

d n ie 5 d n i a resz tu .

—  C h o jn ice . (9 m ieś, w ięz ien ia za n a p a d  

b a n d y ck i). P rzed 1 1 izb ą k a rn ą są d u o k ręg o w e ­

g o  w C h o jn ica ch sta w a ł n ie ja k i B ern a rd B la n k  

z Z ie lo n ej C h o c in y , p o w . C h o jn ice , o sk a rżo n y  

p rzez p ro k u ra tu rę za to , że n a p a d ł n a szo sie  

Z ie lo n a  C h o c in a — C h o jn ice  n ie ja k ą M a rtę A d a m - 

czy k ó w n ę a to w  cela ch  ra b u n k o w y ch . P o  p rze ­

p ro w a d zo n e ro zp raw ie u zn a ł są d B la n k a za rzu ­

co n ej m u zb ro d n i w in n y m  i sk a za ł g o n a  9  m ie ­

s ięcy w ięz ien ia , u w zg lęd n ia ją c o k o liczn o śc i ła ­

g o d zą ce .

—  C h o jn ice , śmierć od gazów węglowych). 
W nocy z piątku na sobotę zadusił się gazami 
węglowemi starszy inspektor niejaki Pukownik, 
zatrudniony w dobrach  .rycerskich Szenfeld pow. 
Chojnice. W piątek wieczór skarżył się jeszcze 
że dymi się w jego pokoju. Przed położeniem się 
do łóżka napalił w piecu. Następnego dnia znale­

P rze ta rg p rzy m u so w y
W  d n ia ch n iże j o k reślo n y ch  sp rzed a w a ć  b ęd z ie eg zek u to r  p o w ia to w y  p rzy  

P o w . K a sie  C h o ry ch  w  W ą b rzeźn ie , n a  p o k ry c ie  za leg ły ch  sk ła d ek  u b ezp ieczen io w y ch  

n a jw ięce j d a ją cem u  za n a ty ch m ia sto w ą za p ła tę g o tó w k ą  u n iże j w y m ien io n y ch .

1 .
n p . G u m iń A eg o B o les ła w a  

w  G o lu b in w y b n d .

d n ia 3 . 1 . 1 9 2 8 r . 

o  g o d z . 1 0  p rzed p o ł.

b ry czk ę p a ro k o n n ą

2. n p B a u era O tto n a  
w  G o lu b in  p rzy u l. W o d n ej

d n ia 3 .1 . 1 9 2 8 r . 

o g o d z . 1 2 w  p o ł.

k a n a p ę

3 . u  p . B a szczy ń sk ieg o  S te fa n a  
w  m a ją tk u M g o w o

d n ia 4 .1 . 1 0 2 8 r . 

o g o d z. 1 2 w  p o ł.

20 owiec, szafę ogniotrwałą, 
maszynę do pisania system  

Heroine i 3 stogi słomy
pszennej

P rzew o d n ie ią cy W y d zia łn  P o w ia to w eg o .CBA

I  w ś ro d ę d n ia  2 8  g ru d n ia

Mi wól DlODiieDi i
D ra m a t ero ty ca n y w  7 a k ta ch

przedstawiający historję wielkomiej­

skiej kobiety mężatki, która szukając 

podniecających wrażeń, wpada w sieć 

intrygi przygód, pociągających za sobą 

nader tragiczne dla niej skutki.

W rolach głównych : 

A lfred A b el i  E rik  K a iser T ie tz

a rc yw e so ła  k o m e d ja

P rze ta rg p rzy m u s o w y
D n ia 3 0 g ru d n ia 2 7 r . o g o d z . 1 1 -e j 

p rzed p o ł. sp rzed a w a ć b ęd ę n a jw ięce j  

d a ją cem u  za n a ty ch m ia sto w ą  za p ła tę g o ­

tó w k ą u p . M ich a ła  G ra b ia sa w  P łu żn icy

2 m a cio ry

3 tu czn ik i 
G łó w c zew s k i, Komornik sądowy Wąbrzeźno. 

P rze ta rg p rzy m u s o io ij 
o g ło szo n y n a d z ień 2 9 g ru d n ia 1 9 2 7 r  

o g o d z . 1 1 p rzed p o ł. u p . S zty le ra
w  K a m erze  

s ię n ie o d b ęd z ie  
P rzew o d n iczą cy W y d zia łu P o w . 

ziono go nieżywego. Nieszczęśliwy liczył lat 51 

i był nieżonaty.
—  G n iezn o . (A resz to w a n ie o szu sta ). P o li­

c ja u ję ła J ó ze fa M a cie jew sk ieg o za u siło w a n o  

o szu stw o p rzy sp rzed a ży  w a g o n u ży ta za p rzed ­

ło żen iem  w tó rn ik a lis tu p rzew o zo w eg o f irm ie  S p . 

K o m . „ R o la " , k tó ry o k a za ł s ię sfa łszo w an y m . 

F irm a ta za w ia d o m iła p o lic ję , k tó ra o szu sta a re ­

sz to w a ła .

—  P o zn a ń . (U d a rem n io n y  ra b u n ek . W  p ią ­

tek p o p o łu d n iu  w  b ra m ie d o m u p rzy u l. B er ­

n a rd y ń sk iej 3 , n a p a d n ię ta zo sta ła p rzez d w ó ch  

o so b n ik ó w  n ie ja k a K a zim iera  B a rtk o w sk a J ed en  

z n a p a stn ik ó w u d erzy ł B a rtk ow sk ą sz ta ch e tą  

w  g ło w ę i u siło w a ł w y rw a ć  je j tek ę Z  p ien ięd zm i.  

N a  .k rzy k n a p a d n ię te j w y b ieg ła p ew n a k o b ie ta .  

W ó w cza s n a p a stn icy rzu c ili s ię d o u c ieczk i, le cz  

zo sta li p rzy trzy m a n i. S ą  to  b ra c ia  Z y g m u n t  i B ro ­

n is ła w  P erzy ń scy , o b a j z P o zn a n ia .

—  P o zn a ń . (S a m o b ó jstw o ). W  p ią tek  o  g o d z . 

5 -te j p o p o ł. p o p e łn ił sa m ob ó jstw o , w y sk o czy ­

w szy z o k n a III p ię tra 6 5 - le tn i Z ię ta rsk i o d n o ­

szą c c iężk ie o b ra żen ia . Z ię tarsk i w  d ro d ze d o . 

szp ita la  zm a rł. P rzy czy n a sa m o b ó jstw a  n iezn a n a .

—  P o zn a ń . (Z a w ła m a n ie d o m ieszk a n ia )  

S ta n is ła w  S u m a ro w sk i, „ lek a rz  z  P o zn a n ia ” * O tto  

N eu m a n n , o b a j k ilk a k ro tn ie k a ra n i, o d p o w ia d a li  

p rzed są d em k a rn ym za d o k o n a n ie w ła m a n ia  

w  m a ju b r . d o m ieszk a n ia J ó ze fy  E lim er i k ra ­

d z ież b ie lizn y ze stry ch u d o m u  p rzy  u l. W ro c ła w ­

sk iej, o b a j o sk a rżen i w y p iera li s ię w in y , try b u n a ł  

jed n a k  p o p rzes łu ch a n iu  św ia d k ó w , za są d ził S u - 

m a ro w sk ieg o  n a d w a la ta , N eu m a n n a  n a 1 3  m ie ­

s ięcy  c iężk ieg o w ięz ien ia i u tra tę p ra w o b y w a ­

te lsk ich p rzez la t 5 .

P rze ta rg p rzy m u s o D ii
W  p ią tek , d n ia 3 0 g ru d n ia 1 9 2 7 r . o g o d z i­

n ie 10-tej przed poł. sprzedawane będą naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę go­
tówką obok kościoła ewangelickiego

I k a n a p a ,
1 m a s zy n a d o  p is a n ia ,

I ro w e r,
I s za fa  z n a d s ta w k ą , 
I g a rn itu r k o s zy k o w y , 
2  k o la  d o  b ry c zk i, 
I s ie c zk a rk a , ' 
i I le ża n k a .

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 
(— ) S c h w a rz b u rm is trz .

B a czn o ść

1 4 n o rg o s e o g ro d n ic ta o  
miejskie ■ 

sk ła d a ją ce  s ię  z d rze w o s ta n u  o w o c o - 
w e g o i ro li w a rzy w n e j, d a le j 
c ie p la rn i, 4 p o k o jo w e g o  m ies z ­

k a n ia  z  2 k u c h n ia m i o ra z d u że j 
S ta jn i, w y d z ierża w i M a g istra t m ia sta

G o lu b ia p o w . W ą b rzeźn o  

d ro g ą p u b lic zn e g o p rze targ u  
w  'p ią te k , d n ia 3 0 g ru d n ia  b r. 
o g . II w  b iu rze m a g is tra c k ie m .  

W a ru n k i d z ierżaw y d o w ied z ieć  s ię  m o żn a  

w  M a g istra c ie i d a le j, o d czy ta n e zo sta n ą  

ta k o w e p rzed licy ta c ją . C za s trw a n ia  

d z ierża w y 5 la t . K a u cja w y n o si 1 0 0 ,—  z ł. 

M a g istra t m ia sta G o lu b ia

We wtorek, dnia 3 stycznia 1928 r. 
odbędzie się w Wąbrzeźnie 

ja rm a rk  
n a  b y d ło  i k o n ie  
Magistrat miasta Wąbrzeźna

M ó j za k ła d z ło tn iczy zn a jd u je s ię  

o b ecn ie  

jnj iliu Kolejowej ?l 
d a w n ie j sk ła d  ro w eró w  S t. P a w eleck i 

P o leca m  s ię n a d a l ła sk a w y m  

w zg lęd o m  m o jej S za n . K lien te li 

C łerk e złotnik 
n a jsta rszy za k ła d  w  m iejscu .

i E lek try czn e g a rn k i!
k  d o g o to w a n ia  G

i E lek try czn e że la zk a  {
k d o p ra so w a n ia  G
I n a d o g o d n y ch  w a ru n k a ch  sp ła ty

I p o leca

| E le k tro w n ia M ie js k a g

u l. K o lejo w a 5 3 .

Dnia 26. 12. 27.

zg u p io n o  
ciemno granatową weł­

nianą

ez& p k ą  
za wynagrodzeniem pro­

szę zwrócić.

K a m iń sk a  A .
ul. Kopernika 13.

O strzeg a m
przed kupnem  

dywanu, który zo­
stał mi skradziony dnia 
15. X. 27. z sieni w do­
mu ulica Polna 24. w  
Wąbrzeźnie. Kolor czer­

wono zielony 
Za odkrycie sprawcy 
kradzieży wyznaczam

nagrodę

J a d w . P isk o rsk a  
R a d zy ń

lilEIti!
uczciwych rodziców  

do ’p o d o i! w składzie 
mające ładny chara­
kter pisma potrzebna 

od 1. I. 1928 r.
Zgłoszenia osobiste z 
włanoręcznie napisa­

nym życiorysem.

„Głos Wąbrzeski" 
W ą b rze źn o

Uczciwa 

s lu żą ea  
może się z dniem 1. I. 

1928 r. zgłosić. 

G R A B O W S K A  
ul. Kościuszki 2

—  P o zn a ń i (Z a o b ra zę są d u ) P rzed  trzec ią  

Izb ą  k a rn ą w  P o zn a n iu , o d p o w iad a ł n ie ja k i R ein ­

h o ld K n ip p el, h a n d la rz o to , źe w lis to p a d z ie  

1 9 2 5 r . w  N o w y m  T o m yślu , d o p u śc ił s ię zn iew a ­

g i są d u , w y p o w ia d a ją c s ło w a  : „ S ą d p ije , żre i 

p a li g ru b e cy g a ra , a m y b ied n i lu d z ie m a m y n a  

ten  są d p ra co w a ć /* O sk a rżo n y  d o w in y s ię n ie  

p o czu w a , tw ierd zą c , iż ty ch s łó w  n ie w y p o w ie ­

d z ia ł, a n ie ja k i F lu d ra , k tó ry o tern d o n ió s ł, zro ­

b ił to p o d w p ły w em zem sty , g d y ż p ro ceso w a ł 

s ię z K n ip p lem . T ry b u n a ł jed n a k n ie d a ł w ia ry  

o sk a rżo n em u , u zn a ją c g o w in n y m  i sk a za ł g o n a  

1 0 0 z ł g rzy w n y i p o n o szen ie k o sz tó w  są d o w y ch

—  Ł ó d ź . (Ogólny... zjazd złodziei). Od 
dłuższego czasu policja śledcza w Łodzi zwró­
ciła baczną uwagę na mieszkanie niejakiego 

Franciszka Andrzejczaka, przy ul. Piotrkowskiej 
229 w Łodzi. Mieszkanie to było punktem  zbor­

nym wszelkich mętów społecznych. W loka­
lu tym — jak ustalono — odbywał się nieda­

wno zjazd złodziei z całej Polski. Kilkanaście 

osób zostało aresztowanych.

R U C H T O W A R Z Y S T W

—  K o w a lew o . B a czn o ść cz ło n k o w ie Z w . In w a lid ó w  
w o jen n y ch H z. P P . K o ło w  K o w a lew ie! Walne doroczne 
Zebranie odbędzie się w niedzielę, dnia 8. I. 28. o go­
dzinie 13 w lokalu zwykłym. Dla ważnych spraw jak 
wybór Zarządu i t. d. przybycie wszystkich członków  

jest pożądane. Zarząd.

Drukiem i nakładem  „Głosu Wąbrzeskiego4* (B. Szczuka 
Wąbrzeźno. Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka 
Wąbrzeźno, za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada

O strzeg a m  
każdego, aby memu mę­
żowi Franciszkowi nic 
nie pożyczać i nic od 
niego nie kupować, ani 
też nie kredytować, gdyż 
za jego długi nie odpo­
wiadam, a winnych ku­
powania od niego jakich­
kolwiek rzeczy, będą­
cych moją własnością 
pociągnę do odpowie­

dzialności

C m ii* O tlm tk  
Jarantowice 

K lik u  
m e c h a n ik ó w - 

ś lu s a rzy i je d e n  
b la ch a rz  

mogą się zaraz zgłosić 

Hotel„DwórWiibrzesti‘' 
właśc. Jan Kaczyński

Z g u b io n o  
na poczcie portfel skó­
rzany, książeczkę woj­
skową i różne dokumen­
ty na nazwisko Józef 
Pietruszka. Znalazca 
jest proszony o oddanie 
wspomianych rzeczy w  

posieFUDkufolioji pań Iw.

D o m in ln m W a ly e z  
poczta Wąbrzeźno 

p rzy j  m ie

1 -g o k w ie tn ia 1 9 2 8 r .

sk o ta rza
z za c ią g iem  zd o ln y m  

d o d o jen ia i 

m a szy n istą  
d o  m ło ca rn i p a ro w ej

P L IS O W A N IE
k a rb o w a n ie  su k ien ,  m ereź -  

U , o k rą tk a , d d u rk i m a ­

szy n o w e 1 h a fty  

k u rb e lo w sk ie

S . B IA Ł O W Ą S

T o ru ń
Sukiennicza 8 Telef. 439


